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INSEHATY, jako to: ogłoszenia, uwiado­
mienia i doniesienia wszelkiego rodzaju, 
przyjmują si« do dziennika za opłata od 
wiersza drobnego druku (petit) za jednora­
zowe umieszczenie po 4 kr., za następne 
po 2 kr. z dodatkiem opłaty stęplowej za 
każdorazowe umieszczenie po 18 kr. m. k.

Expodycya PRZEGLĄDU na ulicy waiowej 
obok pikiety ogniowej pod Nr. 739'/* 

na 1. piętrze.

re,,Umerata PRZEGLĄDU na dwa miesiące, listopad i grudzień, wynosi 1 zir. 20 kr. m. k. Prenumerujący otrzymają początek powieści 
 „SEN W ŻYCIU* w osobnem odbicia. 

PRZEGLĄD POWSZECHNY wychodzi dwa 
«zy na tydzień: t. j. we środę i sobotę.

Cena we Lwowie kwartalnie: 1 złr. 50 kr i d 
S5 pażdz. do końca grud. 1 ,t, 1() fcr’ 0

Cena na prowincyi kwartalnie: 2 złr o, 
pażdz. do końca grudnia 1 lłr .,n . “ 2S’

jeszcze w dawnej monecie.

urzędom ”'cztowymd‘nnB ni80Pi8CI«t0’p»ne 
“»»ym, niepodlegaję fran- 

kowaniu.

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 5. listopada.

• . Gdyby nie hr. Cavour, który nie szczę- 
Z1 zabiegów, chcąc utwierdzić w umysłach 

mieszkańców półwyspu włoskiego to przeko- 
?anie’ że lada dzień otworzy historya podwoje 
8Wyni Janusa, mogliby reprezentanci i przy- 
r 6 6 P0k°ju Palrzy® bez obawy na powolne 
ia l^zywanie spornych kwestyj, na rozwój i 

yen i ciemnych stosunków między mocar- 
. arnb przynajmniej w ciągu czasu zbliżają- 

sig zimy. Ależ naczelnik gabinetu sardyń- 
s leg°> o którym Ost D. Post powiada, że na 
rzecz jego abdykował Wiktor Emanuel, zawziął 
s^ę na zbawiony pokój Europy i turbuje nie- 

1 osiernie sielankowe wyobrażenia jego szcze 
^yc przyjaciół, dorzucając iskrę po iskrze do 
^arzewja rewolucyjnego we Włoszech. Że po 
jętszone mury forteczne Alesandryi przyozdo- 

wkrótce nowe działa, jak je Ost. D. Post 
nazywa, subskrypcyjne, nie ma w tern zbytku 

jetnniczych zamysłów, boć na to powiększo- 
n° tnury warowni, aby i liczbę dział powięk­
szyć Ależ Aleksandrya jak się zdaje nie wy­
starcza hr. Cavourowi na obronę jego polityki; 
"'ec wysłał, jak donoszą z Turynu, inżynie­
rów w pograniczne powiaty położone między 
Mortara, Stradella, Tortona i Casale, aby spo­
rządzili plany do nowych fortyfikacyj w tych 
stronach. A że fortyfikacye kosztują wiele pie­
niędzy, słusznie więc pytają skrzętni registra- 
torowie objawów utrwalającego się pokoju: po 
co te wydatki?

Owoż jeden nie najjaśniejszy punkt wza­
jemnych Stosunków mocarstw. Nieświadomi ta- 
jemnic podziemnych robót historycznych, kusi­
libyśmy się na próżno o jego wyjaśnienie.

W sytuacyi chwilowej polityki, jak ja 
dzienmk! dagerotypują, układa się wszystko 
Li m • L wed'e życzeń wszechwładnej dv- 
P omacy'- Spór portugalski, dzięki francuzkim 

ręt°m liniowym i niedołężnej polityce ze- 
za?ltIZnej gabinetU Derby’ został Jak wiadomo 

'Mony zgodnie z uroszczeniem mocniejsze- 
szeLio* ZJyczainein pogwałceniem praw słab- 
Postm • k,Órą Przesfat gabinet lizboński 

‘ francuzkiemu, brzmi dosłownie: 
gwałiowP^ portugalski, nie mogąc się oprzeć 
ca okroi’ Z Jakim craneya nań napiera, zwra- 
pośrednicl 8 poniewaz rz^ francuzki odrzucił 
sporu 7afW° trzecie8° co do prawnej strony 
nie się ' rz^d portugalski odrzuca zda- 
grodzenia-* § j P°*ubowny w sprawie wyna- 
bania 0 ' F • ^rancuzki może wedle upodo- 
^’a a * tak*^ ' Zaz^ać kwotę wynagrodze- 
Płaconą< °Wa bedzie mu bezwłocznie wy-

Prasa portugalska nie oszczędza ani Fran- 
cyi ani Anglii Suma jej opinii w tej sprawie 
jest ta, że Anglia, która się sprzeniewierzyła 
Portugalii, została w tej sprawie również z 
rządem portugalskim upokorzoną. W Lizbonie 
mają być umysły bardzo rozjątrzone, a prze­
bywający tam Francuzi obawiają się wybuchu 
namiętności prostego ludu.

W sąsiedniej Hiszpanii, jak depesza tele­
graficzna donosi, wypadł rezultat wyborów po 
prowincyach na korzyść nowego gabinetu; je­
dynie w Madrycie odniosła opozycya zwycięztwo.

We Francyi krom sprawy Mortara zajmu­
je publiczność artykuł hr. Montalemberta o In- 
dyach i Anglii zamieszczony w Le Correspoil- 
dant. Dziennik z powodu zamieszczenia tego 
artykułu został zkonfiskowany, przeciw auto­
rowi zaś i wydawcy wytoczono proces. Zna­
komity przewodżca tak zwanej partyi katolickiej, 
słynny i powszechnie znany mówca, którego 
talent od czasu jak Napoleon III. obalił trybu­
nę, nie ma odpowiedniego dla siebie miejsca, 
podniósł śmiało głos w sprawie liberalnych 
instytucyj. Od czasu do czasu zwykł hr. Mo- 
talembert przesuwać przed oczy cesarskiej 
Francyi obraz wolnych urządzeń Anglii, jej ży­
cia politycznego, aby odświeżyć w pamięci swoich 
ziomków to, co stracili, i do czego dążyć po­
winni. Wśród głębokiej ciszy we Francyi o- 
toczonej atmosferą, którą do zbytku przesyciły 
miazmy serwilizmu napoleońskiego, śmiały głos 
męża jak Montalembert, musi budzić powsze­
chną uwagę i wywrze głębokie wrażenie na 
kołysane imperatorskiemi dekretami umysły. 
Francuz jeszcze do tego stopnia nie znikcze- 
mniał, aby niemógł zrozumieć i nie pojął gło­
su, który tęskni za życiem parlamentarnem. 
Są umysły, powtórzymy za nim, dla których 
spokój i głęboka cisza nie są jeszcze najwyż- 
szem dobrem.

Błąkająca się po dziennikach pogłoska 
dyplomatyczna, jakoby król belgijski miał za­
mysł abdykować na rzecz syna swego księcia 
brabanckiego, powstała z ustępu mowy kró­
lewskiej, że rządy jego trwają za długo.

W Prusiech przeszła rejencya, jak wia­
domo, przez wszystkie formy i formalności kon­
stytucyjne. Ustanowiona przez króla stała się 
prawomocną wedle brzmienia konstytucyi, al­
bowiem połączone izby uchwaliły ją — a 
książę rejent złożył na konstytucyę, przysięgę. 
W obecnej chwili chodzi o najbliższe następ­
stwa tego ścisłego związku między rejentem a 
konstylucyą. Z różnych wieści o zmianie ga­
binetu, potwierdza się wiadomość, że wszyscy 
ministrowie powzięli zamiar podać się do dy- 
misyi.

Kwestya duńsko-niemiecka, która na krótki

Sen w życiu.

i stara 
e sze-

BRB0a Stik

<C1« dalsiy.) 
z niecierpliwoJd'1 jCOrk?! zaw°łała nag,e 
Ptała do niej. ’ ° gOralki> klóra ciQgb 

mówiła dalei^° !jOzumiem od wszystkich! 
c° robi Li. • ^ar‘a w*e co mówi, wie 
rna’ j Patacie I*" wez°iezs°bą młodego 
arze,M podobne I n° W S°scine- On jest ma- 

szą sliczn^ , niecb nam wymaluje na- 
To rzekłSz e‘".‘

ruchem gwałt0^y S'adła w wielkie krzesło i 
— A ty babuliP°rWała, ?a k{*dzieL
— Ja tu zostanę i n”? P0J^ziesz z nami? 

białego domu. Mnie śtaJa- n!e *ubię waszego 
murach. eP*ej w starych

— Chodźcie! chodźcie i ~
Helena. Pr°siła jeszcze

- Nie pójdę; ja muszę zostać satna t
z moje dziecko! dodała, Bóg mnie natrk •" 

">»«, CO lepiej dla ciebie. 'Ch",e
a st ^a^urcza*° w ruch puszczone wrzeciono 
nu^ra 7e zwazaj$c już na gości swoich, za­
tęskni ? °Sem dtz%cym jakąś nutę przeciągłą, 
* i monotonną.

Wyszli wszyscy, i idąc po ścieżce wy­
deptanej, która szła grzbietem tego wzgórza, 
jakie już pierwej opisałem, długo jeszcze sły- 

' szeli tę nutę podobną z dala do plączącej 
' skargi.

— Tak przyszliśmy do domu, mówił Ra­
fał, do którego wprowadziło mnie przeznacze­
nie, abym iuż w nim został na zawsze. Nie 
tak on wyglądał jak dzisiaj; stary, pochylony, 
odarty, nosił ślady długiego zaniedbania.

— Mnie się zdało prawdziwie, że to sen- 
■ ne marzenie. Ta śliczna dziewczyna, wesoła, 

naiwna, sama jedna we dworze porządnym, 
którego widocznie była panią, otoczona sprzę­
tami dobry byt zwiastującemi, między któremi 
były nawet i książki polskie i francuzkie; a 
przy niej ci prości górale, z których jedną 
nazywała babunią, a drugą mamcią... przy­
znasz sam, że musiało to na mnie wielkie zro­
bić wrażenie.

— Poprawdzie nie zastanawiałem się 
nad niczem, bo kochałem, kochałem, jak się 
kocha po raz pierwszy, kochałem tern mocniej, 
im silniej pożądałem już od dawna silnego 
uczucia, które mi się marzyło w cudnych choć 
mglistych kształtach. Dni kilka przeminęło, za­
nim nawet spytałem Helenę o przyczynę tej 
dziwnej w jej wieku i stanie samotności, i tego 
dziwniejszego jeszcze otoczenia. Zostałem w 
w domu jakby w własnym, i zacząłem ją malować. 

czas utonęła bez wieści, zaczyna znów wypły­
wać na utrapienie prawdziwe dziennikarzy, któ­
rzy nie mają zbyt wielkiej ochoty przeglądać 
cały rejestr dat do niej się odnoszących.

Mówią, że Szwecya miała wystosować w 
tej sprawie notę do Anglii i Francyi, w której 
przewiduje wszystkie niebezpieczeństwa, nawet 
wojny—co więcej, krąży pogłoska, że Dania nie 
myśli ani na krok dalej ustąpić. Za dowód 
przytaczają słowa króla duńskiego, w których 
wyraża nadzieję, że naród duński będzie go 
wspierał, jeżeliby ojczyźnie zagrażało niebez­
pieczeństwo. Znając umiarkowanie Frankfurtu, 
którego na szczęście w gorącej wodzie nie 
kąpano, nie spodziewamy się, aby z tej strony 
królestwu duńskiemu niebezpieczeństwo zagra­
żać mogło.

Z wiadomości ze Wschodu najważniejszą 
jest w tej chwili ta, że wielki wezyr Ali Pasza 
sprzeciwiał się bez ogródki przyznaniu powiatu 
Grahowa Czarnogórze, przez co wstrzymał 
bieg obrad w tej sprawie zebranej konferencyi. 
Wielki wezyr w opozycyi swojej ma liczyć na 
Anglie ' Austryę, a niektórzy mniemają, że to 
jest pierwszy owoc specyalnej misyi lorda Red- 
cliffe, który jak wiadomo, opuścił Carogród z 
zapewnieniem, iż wkrótce do niego powróci. 
I lady Redcliffe nie próżnowała w Stambule. 
Donoszą, że na uczcie w haremie na jej cześć 
danej, starała się w słowach wymownych od­
wieść sułtanki od rozrzutności kroju wscho­
dniego. Jeżeli jej propaganda trafiła do prze­
konania narodu haremowego, Rizza Pasza będzie 
miał z mniejszemi trudnościami do walczenia 
w przeprowadzeniu nakazanej w tej sferze przez 
sułtana oszczędności. Lecz i przy pomocy pro­
pagandy szlachetnej lady kontrola podwiązek 
dla starego paszy będzie zawsze bardzo trudną.

0 projekcie ustawy, który określa sposób 
wyboru posłów na sejm serbski, donosiliśmy 
w ostatnim numerze Przeglądu. Projekt został 
z małemi poprawkami na posiedzeniu senatu 
z dnia 22. b. m. przyjęty i przez księcia za­
twierdzony. Upad! więc jeden powód do agi- 
tacyi; natomiast powstaje drugi, więcej niebez­
pieczny—nieugięty opór Wysokiej Porty w spra­
wie czarnogórskiej, z którą Serbia połączona 
dziejami i językiem sympatyzuje.

O rozruchach w Bosnii nie ma pewnych 
władomości.

Kaukaz.
1$ Z kilkunastu obszernych raportów ro­

syjskich zestawia Czas obraz wypadków wo­
jennych na Kaukazie w ciągu upłynionego lata. 
Co do biuletinów rosyjskich z Kaukazu, zwraca 
na to baczność , że są nieraz aż do śmie­

szności przesadne. Gdyby biuletyny rosyjskie, 
głoszące od lat 30tu tylko o zwycięztwach rosyj­
skich, były prawdziwe, Rosyanie powinniby byli 
przez ten czas zdobyć nie tylko Kaukaz, lecz 
większą połowę Azyi. Tymczasem mimo tych 
biuletynowych zwycięztw nie wiele się zmieniło 
od lat dwudziestu, położenie rzeczy na Kau­
kazie wschodnim; również nie bardzo postąpili 
Rosyanie w podboju tej górzystej krainy i te­
raz, po głoszonych przez raporta zwycięztwach 
oręża rosyjskiego. Przyczyny tego szukać na­
leży w naturze górzystego kraju, w odwadze 
mężnego ludu i charakterze wojny kaukazkiej. 
Opanowane przez Rosyan stanowiska, opłaco­
ne sowicie krwią i wytrwałością, zajmują na 
powrót górale zaraz po oddaleniu się głównej 
kolumny zaczepnej. Obie strony walczące po­
siadają wprawdzie odwagę i wytrwałość, lecz 
zawsze walczy ten dzielniej, kto broni własnej 
ziemi; a co się tyczy sympatyi, najeźdźca ni­
gdy jej nie miał, i podobno nigdy mieć nie 
będzie. Jeżeli w ruchach ślepych mas rosyj­
skich więcej jest zgodności i głębszego wyra­
chowania, za to każdy góral kaukazki pojedyn­
czo lepiej włada bronią, niż żołdak płatny; 
zresztą dzisiaj, kiedy na Kaukazie wschodnim 
włada Szamil, i w operacyach wojennych gó­
rali jest także plan i zgodność. Na ostatek, 
natura górzystego kraju i jego znajomość, dają 
góralom oczywistą przewagę nad Rosyanami. 
Jakkolwiek Rosyanie zajmują z biegiem lat piędź 
za piędzią, okupując każdy cal ziemi tysią- 
cznemi ofiarami, zdobycze ich nie nagrodzą sił 
zmarnowanych. —

Ze sprawozdania obszernego zamieszczo­
nego w dwóch numerach Czastf, podajemy kró­
tki obraz wypadków wojennych na Kaukazie.

W ciągu bieżącego lata toczy się główny 
bój, podobnie jak od lat kilkunastu, na Kauka­
zie wschodnim przeciw Szamilowi, to jest w 
Czeczni i Lezgii. Ze strony rosyjskiej działały 
tam zaczepnie dwa korpusy, każdy około 20.000 
żołnierzy liczący, a mianowicie w Czeczni kor­
pus jenerała Jewdokimowa, w Lesgii oddział 
zostający pod rozkazami jenerała Wrewskiego. 
Inne oddziały rosyjskie na Kaukazie wschodnim 
służyły do obrony raz zdobytych stanowisk. 
Celem wyprawy jenerała Jewdokimowa usku­
tecznionej w czerwcu, lipcu i sierpniu, było 
opanowanie dolin wzdłuż rzeki Argun. Prze­
darłszy się w czerwcu przez wąwozy Mesken 
Duk, otworzył swemu korpusowi dalszą część 
doliny Argunu i wejście do wnętrza gór za­
mieszkałych przez niepodległe plemiona; zanim 
jednak mógł posunąć się dalej do Wielkich Wa- 
randów, musiał pierwej nie tylko umocnić się 
na zajętem stanowisku na równinie Małych Wa. 
randów, ale nadto zabezpieczyć sobie komuni 

— Cudowne przepędziłem wówczas chwi­
le, jakie raz tylko w życiu przebyć można; 
mówił znowu z lekkiein westchnieniem. Helena 
miała niezłe wychowanie, a pojęcie jeszcze wię­
ksze; ale żyjąc takiem życiem od całego świata 
oderwanem, świat jej wyobrażeń był nadzwy­
czaj ograniczony. Cóż to była za rozkosz dla 
mnie usiąść tu na cyplu tym, gdzie nie było 
jeszcze tego domu ogrodowego... oboje oparci 
o starą brzozę, co tam wisi nad przepaścią... 
ja opowiadałam.. ona słuchała z łyszczącemi 
oczyma, które co chwila padały na mnie to 
śmiejące się, to łzawe, stosownie do przed­
miotu, który jej opowiadałem, ale zawsze śli­
czne, promieniste, palące. I te oczy mówiły 
mi tak wyraźnie, tak czule, to o co się spy­
tać nie śmiałem. I Bóg wie, czybyśmy kie­
dy przyszli do wyznania, gdyby nie stara Mar­
ta. Dziwna to, bardzo dziwna kobieta!

— Halka moja, przemówił znowu po 
chwilą przez wpływ zapewne swego otoczenia 
Miała wielkie zamiłowanie w gospodarstwie 
domowem, które jak mogłeś uważać, ma 1 Z1S 
jeszcze. Ileż to razy przeklinałem te ,slariK *’ 
deckę ; była to klucznica, jedna w całym dwo­
rze postać więcej zbliżona do spo ocznego sta­
nowiska Heleny, stara uboga szlachcianka, 
która od lat niepamietnych mieszkała we dwo­
rze. Przeklinałem Bidunię, jak ją Halka nazy- ’ 
wała, gdy przychodziła co chwila przerywać 

nasze chwile samotności i zachwytu, aby pan- 
nuńcię zawołać to do obory, to do drobiu!... 
Przeklinałem, a dziś serdecznie ją żałuję, bo 
ona już nie żyje; była namiętnie przywiązana 
do swojej pannuńci, a jako kobieta dobrego 
urodzenia, z dobrem wcale wychowaniem i 
najpoczciwszego serca była ona jedynym po­
średnikiem między Heleną i tym s'via*jem’ do 
którego należała. Ona sama jez Z1 a 0 Kra­
kowa po książki, po nuty * P° strojc; ona ją 
nagliła do fortepianu, na torym grała z ta­
lentem, ale bez upodobania; i rozmową swoją 
odrywała od towarzystwa tych poczciwych, ale 
prostych i nieokrzesanych górali. Ona była dla 
niej prawdziwą nauczycielką. I szkoda, wielka 
szkoda, że nie żyła dłużej, bo wielki miała 
wpływ na Helenę, i nad podziw miała zdro- 
we wyobrażenia o życiu, nie tylko w jego 
praktycznem, ale i w jego uczuciowem rozu­
mieniu. Ale ja się wtenczas nad niczem nie 
zastanawiałem; jaby m rad był siedzieć ciągle 
u nog Halki i patrzyć w jej oczy, które mi 
były jedynemi gwiazdami życia. A Bidunia 
przerywała nam. Nieraz wprawdzie pobiegłem 
i ja z niemi, i łaziłem za niemi do fawory- 
talnych kurek i do ulubionych krówek, które 
znały i kochały moją Halkę. Któżby jej nie 
kochał? Śliczna była w pośród tych nawet 
zajęć gospodarskich, które wyznać muszę nu 
dziły mnie zawsze. I raz przyznałem się
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kacyę przez przestrzeń już przebytą, z tyłu 
pozostałą. Na tych robotach strawił Jewdoki- 
mow cały lipiec. Dodać tu należy, że z tyłu 
oddziału rosyjskiego zbiegają się lesiste grzbiety 
gór, z przodu zaś leżą także lasy, przez 
które otwierała się droga po wązkiej polanie 
pomiędzy wzgórzami i urwiskami, na milowej 
przestrzeni do wielkiego pola Warandyjskiego.

Aby dokonać dwóch działań w tyle i na 
przodzie, rozdzielił jenerał swoje wojsko na 
oddziały, z których dwa przerębywaly drogę 
przez lasy i rzucały most na rzece Argun; 
trzeci na czele posuwał się naprzód, przeci­
nając drogę aż do wielkiego pola Warandyj­
skiego; czwarty rozszerzał drogę w tyle; piąty 
na ostatek utrzymywał komunikacyę między od­
działami a obozem. Wszystkie te roboty odby­
wały się wśród ciągłego boju. Czeczeńcy razili 
z gór lesistych oba boki, front i tył armii ro­
syjskiej celnemi strzałami. Główny zaś oddział 
czeczeński stał z przodu pod Wielkiemi Wa- 
randami.

Szamil dowiedziawszy się o zajęciu przez 
Rosyan Małych Warandów, przybiegł w tę stro­
nę z orszakiem 150 ludzi. Garstkę tę powiększy­
ła okoliczna ludność i oddziały z dalekich gór 
przybyłe lak, iż. w ciągu dni kilku, siły jego 
wzrosły do 9.000 ludzi z trzema działami gór- 
skiemi. Zająwszy silną pozycyę za parowem 
Ach. przerzynającym wielkie pole Warandyjskie, 
o pół mili od czat przednich rosyjskich, urzą­
dził na prawym brzegu Argunu zawały dla 
obrony rzuconych tu mostów i ważnego punktu, 
z którego rozchodzą się drogi tej części kraju 
zwanej Szaloj.

jewdokimow zajęty zabezpieczeniem sobie 
w tyle komunikacyi i utworzeniem drogi na­
przód, nie mógł przeszkodzić Szamilowi w ro­
botach przygotowawczych do obrony. Do Igo 
sierpnia droga w tyle była ukończona, jej boki 
oczyszczone z lasów, a przy przejściu pod Ja­
rasz Mardi wzniesiono basztę. Od tej chwili 
główna czynność rosyjska była zwrócona na o- 
tworzenie komunikacyi naprzód. Lecz i Cze­
czeńcy uporawszy się z przygotowaniami do 
obrony, zaczęli 2. sierpnia silnie na nieprzyja­
ciela nacierać. Część górali zatrudniała Kosyan 
z frontu, a większa część przemknąwszy się 
tajemnie przez las na tył naczelnego oddziału 
rosyjskiego, uderzyła na Rosyan zajętych rąba­
niem lasu. Zacięty wszczął się bój ręczny, 
który wedle biuletynu rosyjskiego miał się z.a- 
kończyć znaczną stratą odpartych przez Rosy­
an Czeczeńców.

W tym czasie Szamil, który nie miał u- 
działu w powyższym ataku, powziął śmiałą 
myśl, uderzyć na Rosyan w innym punkcie. 
Rzucając się w bok, wtargnął w zajęte przez 
Rosyan i ujarzmione już ziemie w okolicy 
Władykaukazu.

Jak wspomnieliśmy, okolicę Władykaukazu 
opanowali byli Rosyanie ijuż dawno; po stocze­
niu zaciętych bojów w stromych górach zbu­
dowali na pomienionym stanowisku potężną wa­
rownię, którą nazwali „władczynią Kaukazu14 
Wladykaukaz, prowadząc ztąd liczne strate­
giczne i komunikacyjne małemi warowniami 
bronione punkta, i taką siatką więzów osnuli 
całą tę krainę. Mimo tego, po kilkunastu la­
tach panowania rosyjskiego nad tak ujarzmio- 
nemi plemionami okolicznemi, chwytają ujarz­
mione plemiona na odgłos o zjawieniu się 
nagłem w tej okolicy Szamila, za broń, i znów 
muszą wałczyć Rosyanie, aby podbić krainę tak 
dawno już zdobytą. Wprawdzie raport rosyjski 
twierdzi, że przedsięwzięcie Szamila wcale się 

bacznie przed niemi; odtąd pędziły mnie oby­
dwie, Bidunia i Helena bez miłosierdzia.

_____  (0. d. n.)

STEFAN CZARNIECKI.
Poemat w dwunastu pieśniach, 

przez Kajetana Koimiana.
(Ciąg dalszy).

Król szwedzki wyprawia ucztę, na której jest 
obecnym Czarniecki. Wszyscy ula niego pełni u- 
przedzeń i poszanowania. Tu autor wprowadza no­
wy epizod, nie należący ściśle do przedmiotu, ale 
którego wsztukowanie chętnie mu się chce przeba­
czyć, bo i treść rycerska epizodu i jej opowiedze­
nie malują charakter wieku i bohatera. Szwedzcy 
dowódzcy podziwiają konia Czarnieckiego. Na 10 
Wąsowicz, jeden z wodzów polskich, wprowadza 
starego rycerza, który opowiada, jakim sposobem 
Czarniecki przyszedł do togo konia. Zdobył go bę­
dąc w niewoli jeszcze u Tatarów, w walce z Tata­
rem Achmetem Jest to może za nadto długi epi­
zod, ale ma wiele piękności epicznych, mianowicie 
gdy autor maluje ucztę, jaką wyprawia Islam Gorej 
w dzień zaślubin córki.
Najpotężniejszy z władzców Tamerlana kraju. 
Pan Krymu, Perekopu, Budziaku, Nogaju, 
Islam Gorej, chcąc wsławić córki zaślubiny, 
Hordy na Oczakowskie powołał równiny, 
Obwieścił w koczowiskach, obwieścił w obozach

nie powiodło, że został w końcu pobity i wy- j 
party z okolicy Władykaukazu, a jenerał Jew­
dokimow, mimo tej dywersyi posuwając się da­
lej doliną Argunu, opanował cały bieg tej rze­
ki— toć zawsze widać już z samego raportu 
rosyjskiego, iż wyprawa Szamila, jeżeli nie 
całkiem, to przynajmniej w części się powio­
dła. Powstały bowiem na głos ulubionego wo­
dza ludów kaukazkich ujarzmione pokolenia, 
Rosyanie musieli posłać część wojsk z nad 
Argunu ku Władykaukazowi i zwolnić swoje 
operacye nad tą rzeką.

Wracamy do działań głównego korpusu 
rosyjskiego w dolinie Argunu. Raport rosyjski 
powiada: Jenerał Jewdokimow, korzystając z 
oddalenia Szamila, przyspieszył ukończenie ro­
bót dla atakowania pozycyi Warandyjskiej. Po- 
zycya nieprzyjacielska miała być wedle brzmie­
nia tego raportu nader silną; można było 
ją bronić zacięcie ; ale po oddaleniu się Szamila 
wszczęła się niezgoda między oddziałami po- 
zostawionemi dla jej obrony i mieszkańcami 
miejscowymi, którzy troszczyli się przedewszy- 
stkiem o ukrycie swych rodzin i swego dobyt­
ku w lasach.

Rano 30. lipca (1 I. sierpnia) jenerał Jew­
dokimow rozpoczął atak pozycyi pod Wielkie­
mi Warandatni. Wykonały go dwie kolumny, 
każda po kilka tysięcy ludzi i 12 dział; a re­
szta wojska wspierała ich, postępując z tyłu. 
Po zajęciu pozycyi, której jak raport utrzymu­
je, nieprzyjaciel silnie nie bronił, posunął się 
jenerał Jewdokimow nad Argun dla opano­
wania prawego brzegu rzeki; a chociaż oba 
mosty ustępujący górale zapalili, zdołała prze­
cież część kolumny rosyjskiej przejść przez 
jeden, i umocnić się na przeciwnym brzegu. 
Po odbudowaniu mostu 3. sierpnia, przeszła 
znaczniejsza jeszcze część wojska na prawy 
brzeg Argunu, a górale cofnęli się porzuciwszy 
zasieki. Raport rosyjski mówiąc w końcu o 
owocach tego zwycięztwa twierdzi, że przez 
zajęcie doliny Szatoj opanowali Rosyanie cały 
bieg rzeki Argun i odcięli plemiona zamie­
szkałe między Argunem a Władykaukazem, 
od dalszych niepodległych pokoleń czeczeń­
skich.—Równocześnie z opisanemi co dopiero 
operacyami jenerała Jewdokimowa zaszły walki 
między góralami a Rosyanami w Lesgii.

Lesgia jest południowo zachodnią czę­
ścią Dagestanu. Kraj len zalegają olbrzymie 
góry przerżnięte dzikiem i jarami, które się nie- 
kiedy rozszerzają w śliczne doliny. Pasmo 
gór wiecznym śniegiem pokrytych tworzy po­
łudniową, granicę Lesgii i oddziela ją od Gruzyi, 
a mianowicie od królestwa Kachecyi podle­
głego Rosyanom. Waleczne i niepodległe po­
kolenie Lesgów zamieszkujące tę krainę gór, 
rozdzielone na tysiące gmin posłusznych roz­
kazom Szamila, czynią nieustanne wyprawy w 
doliny sąsiedniej Kachecyi, już to w celu pod­
burzania jej mieszkańców do powstania prze­
ciw Rosyanom, już to łupiąc i zabierając by­
dło posłusznym władzy rosyjskiej wioskom. 
Kachecija stanowiła od r. 7 87 po Chr. od­
dzielne królestwo. Hołdując niekiedy cesarzom 
gruzyjskim została podbitą około 1820 roku 
przez Rosyan, wyjąwszy północną część zamie­
szkałą przez Lesgów i stanowiącą oddzielną 
rzeczpospolitę zwaną Dzar. Rzeczpospolita ta 
opierała się dłużej nieco; podbili ją wprawdzie 
Rosyanie przed 1830 r., wyparłszy Lesgów w 
ich góry ; lecz mieszkańcy tej części Kachecyi 
podnoszą często chorągiew powstania, łącząc 
się z Lesgami za każdym razem, gdy ci spu­
szczają się z gór w dolinę rzeki Alsan.

Zapasy i gonitwy konne i na wozach. 
Zaledwie głos się odbił o Kaukazu szczyty, 
Zagrzmiała przestrzeń ziemi końskicmi kopyly. 
Jak szarańcza ruszona od Azji krawędzi, 
Lub chmury, gdy jo w icher w otchłań morski) pędzi, 
Z stepów, które Dniepr, Wołga, Don i Jaik dzieli, 
Od meotyckich głębi, kaspijskich topieli, 
Od Hemu i od Tauru, brzegów Euxynu, 
Burzył się tłum jak mrowie, mongolskiego gminu. 
Szczęk mieczy, gwary dziczy, rżenie bystrych koni 
Zagłusza szumy wichru i ryk morskiej toni, 
Tuman pyłu i z cięciw wypuszczane strzały 
Zaćmiły światłość słońca, i dzień przygasł biały.

I opisuje dalej niezliczone bogactwa, jakie się 
lam zeszły — łupy całego świata.
A co kiedy posiadał świat nowy i stary, 
Co ładował na morzu, czem ozdabiał lądy, 
To na grzbietach dźwigają konie i wielbłądy. 
Znalazłbyś tu wtroczone delfickie trójnogi, 
Efezu i Memfisu z drogich kruszczów bogi, 
Szczątki pogruchotane tronu Ekbatany, 
i czary Mitrydata, i Partów kołczany, 
Jasno Tyra szkarłaty, korynlyjskie spiże, 
Księżyce Mahometa, Konstantyna krzyże, 
Orły, pierścienie rzymskie, germańskie koncerze, 
Sławiańskie roztruchany, szable i pancerze. 
Spięty Chin i Japonu w lśniące zdobne farby, 
I więzionego w klatce Bajazeta skarby, 
Wszystkie pamiątki zgasłych wieków i narodów, 
Tylu plemion zgładzonych, obalonych grodów, 

Aby zasłonić Kachecyę od napadów Les- ; 
gów, i ustalić w niej swą władzę, rozstawili 
Rosyanie cały korpus, w łańcuchu małych wa­
rowni i posterunków, założonych w paśmie gór 
odgraniczających Lesgię od Kachecyi. Ten sze­
reg warowni zowie się „linią kordonową Les- 
gijską* Od lat trzydziestu trwa na niej bój 
prawie nieprzerwany. Częściej i dalej jednak 
przedzierają się oddziały Lesgów przez kordon 
rosyjski, niż Rosyanie przez graniczne pasmo 
gór lesgijskich. A chociaż niemożność opero­
wania większemi masami w wąwozach niedo­
stępnych, niemożność transportowania żywności 
i amunicyi, stawia Rosyanom ogromne trudno­
ści w posuwaniu się głębiej w góry: muszą 
koniecznie dla samego zabezpieczenia Kachecyi 
działać zaczepnie i sięgać Lesgijców przynaj­
mniej na brzegach ich niedostępnej krainy. 
Dla tego od roku zeszłego przyjęto nowy sy­
stem działania na linii lesgijskiej, zasadzający 
się jak mówi raport rosyjski: „na zakładaniu 
sieci dróg w samo wnętrze gór, aby uczynić 
łatwo dostępnemi dla wojsk naszych ziemie 
niepodległych gmin górskich, trzymać górali 
w ciągłym obrocie oręża rosyjskiego i uczynić 
od nas zawisłymi1*.

Wedle tego nowego systemu postępował 
w lecie r. b. jenerał Wrewski, dowodzący na 
tej lenii lesgijskiej. Dla założenia dróg w głąb 
Lesgii przedsięwziął zaczepną wyprawę, prze­
darł się przez śnieżne pasmo gór, a torując 
sobie wśród krwawego boju przejście, posuwał 
się zwolna przez cały lipiec w głąb Lesgii 
budując za sobą drogę. Zdobywszy po zacię­
tej walce kilka granicznych warowni, zburzyw­
szy je, a następnie spaliwszy kilka aułów les­
gijskich, wrócił na linię kordonową obsadziwszy 
zapewne zdobyte przejście przez graniczny łań­
cuch gór, oddziałem pozostawionym w zbudo­
wanej małej warowni.

Takie są oto w krótkich słowach 
dzieje tej dwumiesięcznej wyprawy 20.000go 
korpusu rosyjskiego. Nie sto razy w ciągu 
30letniej walki wypierali Rosyanie Lesgów z 
podobnego stanowiska i oni Rosyan nawzajem, 
a to bynajmniej nie zakończyło wojny i nie- 
odebrało Lesgijcom odwagi. Ostatni raport ro­
syjski, chociaż utrzymuje, iż górale są znie­
chęceni niepomyślnemi bojami, przyznaje jednak, 
że zgromadziło ich się już około 10.000. O- 
statecznym rezultatem tegorocznej wyprawy 
Wrewskiego bedzie zapewne, to: iż po zniszcze­
niu kilku gmin cofnie się na dawną linię kor­
donową, zbudowawszy kilka mil drogi w głąb 
Lesgii.

Przegląd dzienników.
ANGLIA. Według listu pisanego przez Dr. 

Livingstone do biskupa oksfordskiego, który zamieścił 
dziennik edymburgski Rewiew, wypędziła ludność 
wybrzeży rzeki Zamby (na wschodnich wybrzeżach 
Afryki) wszystkich w tych stronach osiadłych Por­
tugalczyków.

— Półurzędowy Herald twierdzi, że lord Mal­
mesbury nie wysłał właściwie floty kaletańskiej do 
Lizbony. Okręla te miały całkiem inne posłannictwo; 
gdy zaś groziło niebezpieczeństwo, że może przyjść 
między stronami spór mającemi do starcia, kazał 
Malmesbury dwom okrętom podpłynąć pod Lizbonę, 
aby w razie potrzeby ochronić angielskich podda­
nych. — Książę Malachowy miał otrzymać od swego 
rządu polecenie zdjęcia bandery francuzkiej z hotelu 
swego w Londynie. — Dzienniki angielskie zajmują 
się teraz głównie mową o bilu reformy, jaką miał 

l 21go z. m. w Birmingham p. Bright. Treścią tej ;

Drogie zabytki w kunsztach, dostatkach i sztukach
I koleją rozboju dzieje bogactw w jukach.

Han tatarski miał ulubionego konia, który pod 
szkarłatnym mieszkał namiotem, i którego han sam 
karmił. Na tej tedy uczcie tatarskiej, na którą pa­
trzyli z boku więźniowie polscy, a między nimi 
Czarniecki, dumny jakiś mirza tatarski Achmet silny 
i niozwalczony, gdy już w zapasach wszystkich 
zwalczył, jakby na urąganie zapytuje Lachów uwię­
zionych: czy się który z nich nie ośmieli wystąpić 
z nim na ostre.?
Wróć broń i wolność, krzyknął Czarniecki w zapale, 
A ja cię jednem cięciem na ziemię obalę.

Gerej przystaje na walkę, daje pod dzielnego 
jeńca własnego konia, i na jego żądanie każę mu 
oddać miecz jego własny. Jeżeli zwycięży, koń z 
mnogiemi bogactwy ma być jego własnością. 
Poznał swój pałasz Stefan i z radością chwyta, 
Rękojeść jego z pereł jaszczurem pokryta, 
Na ostrzu ryte w złocie Przenajświętszej imię, 
Sam ojciec chrześciaństwa poświęcał go w Rzymie, 
I przysłał Batoremu przez kapłana darem, 
Kiedy go z pokonanym chciał pogodzić carom, 
Batory Zamojskiemu przypasał nad Dżwiną, 
Zamojski Żółkiewskiemu przypiął pod Byczyną; 
W cesarskiej klęsce został Skinder Baszy łupem, 
Lecz go Zygmunt wykupił wraz z hetmana trupem. 
Władysław pod Stęplowem odniósł nim zwycięlzwo 
1 na placu nagrodził Czarnieckiego męstwo. 
Chwyciwszy go Czarniecki zaraz ostrzem błysnął,

i mowy jest, jak piszą z Londynu do Kol. Gaz., na- 
samprzód, że Bright jest przeciwnym ogólnemu gło­
sowaniu, a potem że wynosząc nadewszystko kon- 
stytucyę amerykańską powiedział, iż w Ameryce jest 
bezpiecznem prawo, porządek i własność, że ludność 
amerykańska używa w takim stopniu dobrego bytu, 
jaki w żadnem innem państwie, ani w Anglii nawet, 
i nigdy jeszcze od stworzenia świata nie istniał. 
W końcu robi wyrzuty arystokracji angielskiej, że 
od 200 lat nic nie uczyniła dla wolności i postępu. 
Spodziewano się, że Bright poda pewne szczegóło­
we propozycje reformy, nie usłyszano jednak nic 
prócz ogólników. Tajemne głosowanie, inny podział 
okręgów wyborczych, i zniżenie cenzusu, oto wnio­
ski, jakie podał w ogólnych zarysach. Tysiące ludzi 
było obecnych na tym mitingu, wszystkie drogi 
do Birmingham były przepełnione ludnością, ściąga­
jącą się z wszystkich miast fabrycznyah koło Man- 
chestru i z Lancashiru.

CZARNOGÓRA. Książę Daniło udał się z li­
cznym orszakiem do nahii grahowskiej, który to 
powiat jak wiadomo przyznano Czarnogórze. Na 
pobojowisku pod Grahowacz ma książę, stosownie 
do zrobionego wotum, położyć kamień węgielny pod 
cerkiew ś. Piotra, która ma być wystawiona na pa­
miątkę odniesionego nad Turkami zwycięztwa. Ar- 
chimandryta Nikanor Niegusz odjechał już do Pe­
tersburga w celu otrzymania poświęcenia. Otrzyma 
on z rąk cara Aleksandra mitrę biskupią w wartości 
20.000 rubli, poczem wróci jako władyka do Ce- 
tynii. Właściwie powinienby biskup Czarnogóry być 
w Stambule konsekrowany; lecz Rosyi zależy zbyt 
wiele na tern, by kościół czarnogórski podlegał ju- 
ryzdykcyi rosyjskiej—a wiadomą jest rzeczą, że Czar- 
nogórcy nie sa temu przeciwni.

FRANCYA. Względem wyprawy do Kocbin- 
chiny, piszą do /’Independence, że we Francyi czy­
nią wielkie do tej ekspedycyi przygotowania. Zie­
mie leżące nad zatoką Turon, mają być zaraz po 
zdobyciu zamienione w pewne i przynośne kolonio. 
Ministerstwo marynarki zarządziło, by utrzymywano 
regularną komunikacyę statków parowych między 
Kantonem, Hongkongiem, Turonem i Francyą. W sku" 
tek tego będzie można mieć w Europie tak regu­
larnie, prędko i często wiadomości z Ko< hinchiny, 
jak dotychczas z Chin.

— Według /’Independance przyniesie spór 
francuzko-porlugalski tę korzyść, że rząd francuzki 
postanowił odstąpić od nieograniczonej rekrutacji 
murzynów w Afryce, i kazał ułożyć w tej mierze 
regulamin, w którym mają być oznaczono miejsca 
wybrzeży afrykańskich, w których będzie mogło być 
przedsiębranem werbowanie czarnycn roDotnisow 
do kolonij francuzkich.— Jak donoszą z Tulono, spo­
dziewają się, że tam w. książę ros. Konstanty przepę­
dzi całą zimę, jak też, że część ros. floty morza 
Śródziemnego całą zimę w porcie tulońskim stać 
będzie.

HISZPANIA. Ze wszech stron nalegają, jak 
piszą do N. P. Ztg, na O Donnela, aby już raz po­
łożył koniec teraźniejszemu rządowi, choćby przez 
zamach stanu. Sądzą, że jest gotów bez uwagi na 
żadne względy posunąć się nawet do wydalenia za 
granicę królowej Izabelli, podobnie jak postąpił E- 
spartero z królową matką, Maryą Krystyną. Nie 
można przewidzieć, jaki obrot wezmą dalej rzeczy ; 
sądzą jednak, że w każdym razie nastąpi przewró­
cenie stanu rzeczy, i że najprawdopodobniej obej­
mie 0’Donnel rejencyę w imieniu księcia Asturyi.

PORTUGALIA. Według portugalskiego dzien­
nika Journal de Commercio kończy się nota, któ­
rą wręczył rząd portugalski francuzkiemu w Lizbo 
nie posłowi, temi punktami: l)Rząd portugalski nie 
będąc w stanie oprzeć się gwałtowi, jaki mu wyrzą­
dza Francya, wydaje okręt Charles Georges. 2) Po 

i nieważ Francya nie chce zdać się w tym sporze na

A widząc święte godło do ust je przecisnął 
I rzekł: Królowo niebios błogosław żelazu, 
Daj zwyciężyć pohańca lub poledz od razu!

Czarniecki jest zwycięzcą. Niozwalczony do­
tąd Achmet pada srodze raniony. Gerej daje Czar­
nieckiemu wolność i bogactwa, lecz konia chce za­
trzymać dla siebie. Czarniecki nie chce bogactw.

__________ (D. n.)

Teatr polski *).
(Spóźniono). Nowa sztuka w repertoarzu na­

szego teatru pod t. Nieożenig się, przedstawiona d. 
29. b. m. zasługuje na uwagę może bardziej dla 
imion autora i tłumacza, niż dla treści. Pierwszy 
znany chlubnie w dramatycznej literaturze włoskiej 
(Nota), drugi (hr. M. W.) znany z humorystycznych 
artykułów zamieszczanych od lat kilku po naszych 
pismach i z kroniki sejmów postulatowych.

Treść sztuki nie dla tego mniej cenna, że po­
wszednia, bo rzecz najpowszedniejsza da się uświe­
tnić jenialnem obrobieniem —ale właśnie dla lego, że 
(u nie wystąpił talent autora w całym blasku swoim- 
Jeślibyśmy więc z tego powodu niezupełnie pochwa­
lili wybór p. M. W., 1° znowu bacząc na zręczne 
jej przerobienie i zastosowanie do narodowych zwy­
czajów i stosunków, musimy sobie życzyć, aby się 
dalej na tern polu próbował.

• Chcąc dawać od czasu do czasu racenzye przed­
stawień teatralnych, umieszczamy niniejszy nadesłany 
nam artykuł.
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Z czasem 

sąd trzeciego mocarstwa, oczywiście i Portugalia na 
taki Słld zdać się nie może. 3) Rząd francuzki mo­
że podług upodobania naznaczyć sumę, która jako 
wynagrodzenie ma się mu zapłacić, a otrzyma ją 
natychmiast.—Dziennik ten uderza w konkluzvi uwag 
»wo,ch tak na Francy, jak j na Ang|ią? wy'rzucaj,c 

iancyi napaść, a Anglii opuszczenie sprzymierzeńca 
w c «u potrzeby, i sądzi, że Anglia w tej sprawie 
zosta a ta samo upokorzona jak i Portugalia. Zre 
szt, panuje w Lizbonie wielk ie przeciwko Francu- 
nie rzu UJZer,-C' Mawiają się nawet, by pospólstwo

, UCI 0 **S na mieszkających w Lizbonie Fran­

dł *’ *'yczy wynagrodzenia, ma byc to we-
n8 Ol. Gaz pewnem, że Francya żądała pól mi- 

|Ona’ ^)on Pedry zaś dawał 30.000 fr. Zgo 
dzono sit jednak na 40.000.

PRUSY. Gaz. W. ks. Poznańskiego donosi, 
ze sejnjy prowincyonalne nie będą w tym roku zwo- 
*ane' Sprawami bieżącemi zajmą się dotychezaso 
We komisye stanowe. Ministerstwo tak jest zajęte 
ProP°zycyami na sejm nadchodzący, iż sobie nie- 
moze Przy»parzać pracy przez sejmy prowincyonalne.

WRCYA. Gubernator Bosnii Kiani Pasza zo­
stał według Gaz. Kol. odwołanym ze swojej posa­
dy i ma rozkaz stawienia się bezzwłocznie przed 
^ywanem dla zdania sprawy ze swego urzędowania- 

rzucają mu, j,e nieogłosił rozporządzenia Porty, 
Orem zniesiony został w Bosnii uciążliwy podatek 

zwar>y trety na, i że nawet wspierał bejów, którym 
w aściwie opłacają Bośniacy len podatek. Prócz tego 
nadużycia podało greckie duchowieństwo mnóstwo 
zażaleń przeciwko gubernatorowi —Mianowanie Meh- 
meda Ali Paszy krewnego sułtana, którego usunięto 
z natchnienia Rizza pasZy, na powrót ministrem ma- 
yjnarki, uważają w Stambule jako początek upadku 

*zza Paszy. Sądzą, że obecność lorda Redchffa 
" ^latnbule, otwartego Rizza Paszy nieprzyjaciela. 
Przyczyniła się głównie do tej zmiany gabinetu. W 
godzinę po odjeździe Redcliłfa wyszedł firman suł- 
lanski, mianujący Mehmeda Alego ministrem.

— Teraz dopiero po odjeździe lorda Redcliffe 
ze Stambułu piszą do Gaz. Kol., że na bankiecie 
danym przez wielkiego wezyra na cześć odjeżdża­
jącego lorda przyszło do bardzo gwałtownej sceny. 
Gdy bowiem wezyr Ali Pasza wzniósł toast na po­
myślność królowej Wiktoryi, powstał lord Redcliffe 
chcąc toastem podziękować. Powstał jednak także 
ambasador angielski Sir Bulwer i przeszkodziwszy 
mówić Redcliffowi oświadczył, że tylko on ma pra­
wo w Stambule przemawiać w imieniu królowej 
angielskiej. Lord Redcliffe opuścił za chwilę pałac.

WŁOCHY. Nteapol. Szwajcarowie, którzy służyli 
" wojsku ncapohtańskiem i teraz do domu wracają, 
opowiadają, ze niepodobieństwem było już dłużej 
pozostać w Neapolu, gdyż stosunki tamtejsze są bar- 

Z0 przykre. Jedynie wojska szwajcarskie są wier­
ne królowi, gdy pułki włoskie są przychylne nastę- 

star- 
woj- 
śmią

pcy tronu; z togo powodu zachodzą codzienne 
cia. Szwajcarowie są tak prześladowani przez 
* o i przez mieszkańców, że wieczorem nie 
koszar opuszczać.

— Rzym. Do połowy zeszłego stulecia 
ka,°kckie mocarstwa o to, aby każde z nich

® w kuryi rzymskiej jednego z kardynałów 
jerjleklora ł"ojego narodu i kościoła. Z czasem 
od a 4 okazali się ci protektorowie zbytecznymi i 

’834 także i Austrya nie opłacała żadnego 
raz ej’ kardynał Giuseppe Albani był ostatnim. Te- 
godnoZaS WProwadz*ł cesarz Austryi napowrót tę 
de S |SC W Zyc'e’ ‘ d’ *8- z- m. wręczył kardynał 
pismo e*,rl PaP’ezow* na 'lroczystem posłuchaniu 
■tryi "lerzylelne, którem go ustanawia cesarz Au- 
ann., P'olek*orem nationis austriacae w stolicy 

" •'Olskiej,
muje, Zc ^zymski korespondent. Gaz. Kol. ufrzy. 
Ł ^^^Mortary, o której tyle krzyku na-

Wypadek i .
waniu i rozw ’ 'en zbawca autorow w zawiązy-
szą rolę; ‘nlryg’ odgrywa ,u naiwi«k-
sarzy jest dość ° drugi Pomocnik komedjopi-
rozwiązanie bard^T? P°mim° *eg° jeS* 
Dęboróe -i 8,abo umotywowane. Pułkownik 
że Doz 8 udw'ka, zakłada się z synowcem, 
zamiaru18" ,P ^ar°l'nę Rewcrównę odstąpi od 

zakład pod war^L' ?'gdy‘ Ludwik Przyjmuje 
kocha sie unklem, że panna rzeczywiście nie 
zabiegi ze 7. l"nyra* Czynią się więc wszelkie 
mewmnoicj ^°ny 8lrJ’ia» by synowca przekonać o 
zbadać najdokJ^ 8trony Ludwika zaś, by ją 
niezbyt zręC2n 8 ” Egzamin ten Ludwika z panną 
udaje •'« PanV na,arczy*y, ale dość komiczny, 
Ści. Stryj łriunafu",evjyzna,a 8W0j®j tajemnicy miło- 
nia, kładzie lylko^ ’ się skłania do ożenie-

panna uroczyście Przy zareczynach
i niekocha. Ojciec zezWa|^y . Że ’nne8° niekochala 
czenia. Ale przypadek i ęu/Wszy”ko blizkie ukoń- 

usłużne gieniusze, psują Czy 'luo, dwa zawsze 
Przypadek czyni Ludwika utajony^" ca^ rzecz- 
mowy sam na sam między Karoli? ladAlem roz' 
Wdzięczna to scena dla autora, ślizka <j|a a|US7m' 
jak wszystkie sceny sentymentalne. Naiwność^’ 
Oianki i podsłuchiwanie Ludwika nadaje jej

®In*czności. Więc Ludwik wygrał zakład, przekop 
się, że panna zakochana. Stryja przekonywa ar- 

ysmmszne choć bardzo używane w komedyach <?ui 
to bardzo złym jest znawcą ludzi. Stara

robiono, jest bardzo mało znaczącą, i zapewnia, że 
gdyby we Francyi znano żydów włoskich, pewnie 
by się dzienniki wystrzegały były ujmować się tak 
za nimi, 1* raneya korzystała tylko ze sposobności, 
aby rządom papiezkim trochę narobić kłopotu. 
Rzym zaś wie, co ma o tern sądzić, i dla tego nie 
wiele sobie z (ego robi. Rząd papiezki wysłał do 
Paryża do swego nuneyusza depesze, które do­
noszą, że papież wydał do dworów europejskich 
memorandum, które zawiera dosłowne reklamacye 
rodziny Mortary i wyłożenie całej (ej sprawy. W pi­
śmie tern oświadcza papież, że ponieważ dziecię 
zostało ochrzczone, nikt więc nie jest już w stanie 
akt ten unieważnić. Memorandum to zostanie temi 
dniami ogłoszone przez dzienniki katolickie.

1NDYE. Ze nienajlepiej powodzi się Anglikom w 
Indyach, dowodzą według najświeższych z Chin wia­
domości, które donoszą, że dowodzący w Chinach 
jenerał ang. Straubenzee otrzymał rozkaz udania się 
bezzwłocznie do Kalkuty z całą armią, zostawiając 
w Chinach tylko 400 ludzi; gdyż wojska angielskie 
w Indyach potrzebują niezbędnie posiłków. Równie 
odpłynie z Chin do Indyj 30 okrętów angielskich, 
by wziąść udział w operacyach wojennych. Jak do­
nosi Times, wysłano już do Indyj przed kilkoma ty­
godniami proklamacyę o objęciu rządów w Indyach 
przez królowę angielską i wkrótce spodziewana 
jest wiadomość o skutku, jaki zrobi proklamacya.

Korespondencje.
(Krajowa szkoła pasieczników.)

(K) Lwów d. 1. lislop. JEx. namiestnik 
zwiedzając w końcu tego lata prywatną szkołę pa­
sieczników p. Lubienieckiego w Przemyślanach, przy- 
rzekł temu zacnemu, a zasłużonemu jak dziś mało 
ziomkowi, że wktótce założoną będzie krajowa szko­
ła pasieczników. Pan Lubieniecki podał natych­
miast tę radośną dla całego kraju wiadomość w li­
ście do Przeglądu z całym zapałem, jakim unosi 
się szlachetny umysł, widząc bliskim wykonania cel 
wielki, nie samolubny, o którym marzył, dla któ­
rego pracował długo i z poświęceniem.

Ale dotychczas ani on sam, ani żaden z jego 
uczniów lub innych powołanych nie objawili nam 
swych myśli względem tej szkoły tyle ważnej dla 
kraju, którego nie jedno źródło zamożności wyschło 
lub wysecha a właśnie ta szkoła pasieczników 
może odgrzebać z pod zaspów opuszczenia źródło, 
które wiele się niegdyś przyczyniało nie tylko do 
wjgód i przyjemności życia , ale dawało oraz wa­
żny artykuł wywozu za granicę, a więc bogactwa 
kraju. Nic miejcież za złe profanowi, jeźli się pier­
wszy w tej sprawie odezwie.

Wiem, że przy akademii lwowskiej była nie 
gdyś katedra pasiecznictw'a. Widziałem nawet dzieł- ■ 
ko tego profesora. A jeśli się nie mylę , to przy 1 
liceach i gimnazyach nawet wykładali profesorowie 
agronomii pszczclnictwo. Ale skutków nie było. 
Ówczesna a dzisiejsza teorya pasiecznictwa, to jak­
by alchymia a chemia — zaś pasiecznik starej daty 
to był jakoby górnik, który nie zaciekał się w ka- 
balistyce i tajemniczych księgach, ale z rudy wyta­
piał złoto, podczas gdy alchymik i czyste złoto 
spalił i kamienia filozoficznego nie dostał. Widzia 
łem przed 14 laty pasiekę urządzoną wedle książ 
ki; prawda, była czysta, malowana, ładna, usyste 
mizowana — ale pasiecznik amator wychodził na 
niej jak nasi wyścigowcy konni — tylko że to arna 
(orstwo nie chłonęło majątku amatora i rodziny je­
go. Teoretycy ówcześni sprzedawali książki o mio- 
dności — ale praktycy nieuczeni sprzedawali miód. 
Więc wyśmiewano teoryę, praktyk zbijał teoretyka 
brzęczącym dowodem.

Owoż katedry pszczelnictwa znikły prawie bez 
słychu — może i słusznie, bo nieprzynosiły żadnej 

korzyści. Dziś jednak koło się obróciło. Teorya 
pszczelnictwa staje śmiało obok innych uznanych 
teoryj, które z zakamieniałej tradycyi (dziś należą­
cej już do archeologii) wyprowadziły nowy świat 
dzieł, jakieby przed stu laty do cudów lub czarów 
policzono i na stos rzucono. Pasiecznictwo ma dziś 
podstawę racyonalną, jest już więc umiejętnością, i 
mogą być szkoły pszczelnictwa — a być powinny, 
kiedy ta teorya stworzyła praktykę tak korzystną, 
o jakiej do niedawna marzyciele pszczelarze ani 
śnili.

Że taka szkoła jest potrzebą dla kraju, do­
wodzi już sam napływ uczniów , nawet z dala z 
Kongresówki, do prywatnej szkoły p. Lubienieckiego 
w Przemyślanach. Zaś, jakie korzyści przynoszą 
wykłady i przykłady tego zacnego nauczyciela, wie 
kraj cały — a Lwowianie mogą się łatwo przeko­
nać na własne oczy w pasiekach OO. Franciszka­
nów i Bazylianów, gdzie godni przełożeni i nadzór 
ca obu tych pasiek ks. Nowodworski Bazylian świa­
tły i czynny uczeń p. Lubienieckiego, objaśnień naj 
chętniej udzielą.

Weźmy dalej na uwagę, że prywatny i jedy- 
dyny zakład p. Lubienieckiego niewystarczy. Bo 
jeżeli już tego roku zgromadziło się około stu u- 
czniów, liczba ta w najbliższych latach podwoi się 
j potroi niezawodnie. Gdzież więc Przemyślany 
wystarczą na laką załogę ?

Zresztą jest inna, może jeszcze ważniejsza o- 
koliczność.— P. Lubieniecki z rzadką nawet u wie­
le możnych bezinteresownością udziela nauki bez­
płatnie. Owszem, z wkładek uczniów zamożniej­
szych utrzymuje biednych ochotników. Ależ się nie- 
godzi, aby kraj dłużej patrzył, jak cały ciężar ma- 
teryalny i duchowy instytucyi tyle dla kraju ważnej 
leży na barkach jednego męża, już nie w pełnej 
sile wieku; nie godzi się , aby kraj patrzył oboję­
tnie, jak się dlań poświęca syn szlachetny, który 
własną pracą sam siebie utrzymywać musi i jeszcze 
innych wspiera. Interes wymaga, ahy postawić go 
na czele tej szkoły w obec całego kraju, a sumie­
nie obowiązuje wynagrodzić go. Kraj powinien u- 
wolntc tego nauczyciela od troski o jutro i o nie­
daleką starość, aby mógł swobodnie poświęcić całą 
energię i cały zasób wiedzy swojej dla niego. Go­
dnie zasłużony wieniec położy mu dopiero poto­
mność na grobie.

Pomnijmy na to, że mu trzeba pomocnika, 
który by go wyręczał, a w czasie zastąpił; przy 
natłoku uczniów będzie i kilku potrzeba. I ci nie- 
powinni służyć dobru powszechnemu tylko z po­
święcenia.

Nakonicc sam tytuł „krajowa, publiczna1* przy­
sporzy szkole blasku i rozgłosu ; i rękojmia wyż­
szej opieki znęci niewiernych Tomaszów, których 
na nieszczęście nigdzie tyle co u nas, a zwłaszcza 
w sprawach najpotrzebniejszych i najważniejszych.

Głównym zaś dowodem potrzeby szkoły kra­
jowej jest, że byt takiej szkoły arcypotrzebnej nie 
powinien zawisać od zdrowia i życia albo usposo­
bienia jednego męża prywatnego.

Nadsuwa się teraz pytanie: gdzie tę szkołę 
krajową umieścić? we Lwowie, czy gdzie indziej?

Jeżeliby w wyborze miejsca rozstrzygać miała 
miodność okolicy, to Lwowu co do tego pozazdro­
ści samo Podole miodem płynące. Mam to z ust 
ks. Nowodworskiego. Wreszcie przekona jeden rzut 
oka na to bogactwo ogrodów, sadów, wrzosów, a 
szczególnie lip, akacyj i kasztanów, a nawet drzew 
szpilkowych ; trudno więc, aby mucha mogła mieć 
gdzieindziej od śniegu do śniegu plon obfitszy. Ką­
sania pszczół niepowinny się miejskie dzieci oba­
wiać; w należycie dozorowanej pasiece, gdzie pszczo­
ła nieżyje dziko bez styczności z ludźmi, może naj- 
lękliwsza dama wetknąć palec w same oczko ula 
bezkarnie; a jeśli zmęczona pracownica spocznie 

ciotka bowiem zakochana po uszy w Auguście, a 
pewna, że on ją również kocha, prosi brata pułko 
wnika, by wyciągnął z Augusta oświadczenie się o 
jej rękę. Pokazuje na dowód jego miłości strzelisty 
list, który mu wykradła z papierów pisany do K... 
z czego ona wnioskuje że do niej, bo się nazywa 
Klotylda. Poczciwy brat i stryjaszek bierze się tak 
zręcznie do rzeczy, że sam August wyznaje swoją 
miłość, mówi o listach pisanych do niej i otrzyma­
nych od niej, stryj się dziwi tej miłości do 40letniej 
kobiety, obiecuje być mu pomocnym, zapewnia mu 
jej rękę—Ale... zarzuca August., jak ojca skłonimy ? 
Jakiego ojca?— Karoliny.— Więc WPan o Karolinie 
mówiłeś?— A o kimże innym?— Pułkownik spada 
z nieba, zagniewany na Augusta i Karolinę sypie 
bomby i granaty, zawstydzony w obec Ludwika, 
z którym zakład przegrany w największym kłopocie, 
co zrobić ze starym Rewerą. Chwila zaręczyn nad­
chodzi wśród powszechnego naprężenia, jeden Re- 
wera o niczem niewie i stara ciotunia. Żądają o- 
świadczenia umówionego od panny, że innego nie 
kocha. Po długich ceregielach panna zamiast odpo­
wiedzi dostaje mdłości, których ją nauczyła wierna 
Zosia ; ale mdlejąc spostrzega się za późno, że ma 
w zanadrzu listy miłośne, chce je wyjąć ukradkiem, 
listy się rozsypują i złowroga tajemnica dostaje się 
do rąk wszystkich. Ojciec się zżyma, stara ciotka 
rozpacza i porzuca ze wzgardą ten zdradliwy świat, 
1- j. ocieka za kulisy — panna leży w mdłościach i 
tylko się ocuca na zaklęcia Augusta. Ludwik per­

swaduje ojcu i wyjmuje z zanadrza nominacyę Au­
gusta na radzcę stanu (która nadeszła jeszcze w pier­
wszej scenie), pułkownik powiada, że dwaj przod­
kowie Augusta choć mieszczanie polegli w uczciwej 
sprawie, a matka była szlachcianką. Na to stary 
Rewera mięknie i zezwala na związek. Ludwik ma 
jeden powód więcej do nieżenienia się.

Gra aktorów była w ogóle dobra, role dobra­
ne. P. Hubertowa grała starą ciocię wybornie, to 
najwłaściwsza jej rola. Zacząwszy od pierwszej 
sceny, gdy kokietuje z Augustem, aż do ostatniej, 
gdy z kcmicznym patosom „porzuca świat nie­
wdzięczny* oddała tę rolę z artystycznem wykoń 
czeniem. Pan Maleszewski grał Rewerę bardzo 
dobrze, ale trochę za młody do (ej roli; ztąd wy­
nika, że niekiedy zdawało się, jakby ojciec tylko na 
żarly używał swojej powagi. Umizgi z pokojówką 
niewierny czy własny dodatek, ale nawet jeżeli je 
autor umieścił w dziele, można było w grze opu­
ścić bez zepsucia całości, owszem na korzyść.

P. Kaczkowska (Karolina) oddała 
miczną stronę swojej roli niż uczuciową, bo a 
trudniejsza. Naiwność, prostodusznośó i bezwzg ę no 
posłuszeństwo dla ojca hardzo jej *'? u awa 0 ’ ra‘ 
kowało jej tego serdecznego poddania się, tej mi- 
los ci połączonej z bojaźnią, jaka staropolskie dzieci 
cechowała. Są to rzeczy podobno już tylko z trady­
cyi znane, a cieniowania uczuć w grze moiemy 
żądać tylko po bardzo doskonałych artystkach— 
ale wiedząc że p. Kaczkowskiej Wystawiono już bo­

na przechodniu, to byle się nie rzucać, ona odleci 
spokojnie; wyjąwszy kiedy mak kwitnie. Możnaby 
bezpiecznie pasiekę postawić na szkarpach—wszak 
robiono tego lata roje w samym prawie rynku !

Do takiej szkoły uczęszczać będzie klasa o- 
świeceńsza i lud prosty. Zaś klasa inteligencyi róż­
nych stopni, zwłaszcza młodzież szkolna duchowna 
i świecka, nigdzie nie jest tak liczna jak we Lwo­
wie. Obok innych obowiązków mogliby choć czasem 
uczęszczać do szkoły pasieczników, zawsze się cze­
goś nauczą — a jeśliby potem z nauki sami nieko- 
rzystali, to zawsze gdzieś nawinęłaby się sposobnosc 
oświecić, pomódz, zachęcić. Niema więc co rozpra­
wiać, jeśli idzie o szkołę pszczelniczą dla klas o- 
świeceńszych, a nawet dla żołnierzy dogodną. Lwów 
jest po temu najdogodniejszy.

Wątpię jednak, aby dla prostego ludu szkoła 
we Lwowie była dogodną i stosowną. Prosty lud 
niemoże wiele łożyć na utrzymanie swojo; a Lwów 
jest bez wątpienia i droższym i niema tak stoso­
wnych dla gminu pomieszkać, jak inne miasteczko 
lub wieś. Chodzi tu o jak najszersze rozprzestrze­
nienie nauki pszczelnictwa, chodzi o liczbę uczniów 
więcej, niż w którejkolwiek innej szkole—a droży­
zna podług pojęcia i mienia prostego ludu, brak 
umieszczenia, zresztą i ta nieśmiałość jego w towa­
rzystwie surdutowców, bardzoby uszczupliły liczbę 
uczniów z łona prostego ludu.

Jakaż więc konkluzya? Oto jedna szkoła kra­
jowa pszczelarzy nie wystarczy.

Oprócz głównej takiej szkoły dla oświeceń- 
szych, potrzebne są jeszcze choćby dwie inne szko­
ły na prowincyi, przynajmniej do czasu, aż nauka 
racyonalna a oraz najpraktyczniejsza znajdzie przy­
stęp do jednej chaty w każdej wsi, zkądby się roz­
powszechniła i wlała w granitową formę tradycyi. 
Główna szkoła pozostać powinna jako ognisko, któ- 
reby przyjmowało i rozsełało promienie prawd na 
polu pszczelnictwa nowo odkrytych.

Te zaś szkoły prowincyonalne i najłatwiej 
i najstosowniej prosperowałyby pod opieką i kierun­
kiem klasztorów. Klasztory zwykle są położone w 
miodnych z natury miejscach, i mają wielkie sady; 
pszczelnictwo jest tak roiłem, a tak przystojnem dla 
pobożnego zakonnika zatrudnieniem; zakony najle­
piej znają lud prosty — a praca w takiej szkółce 
pszczelniczej byłaby przy pomocy uczniów najłat­
wiejszą i dla konwentu korzystną — a w obec Boga 
i kraju byłaby piękną i nienajmniejszą zasługą.

Rzuciłem tu moje myśli aforystyczne. Będę 
już szczęśliwy, jeśli tę kwestyę poruszę.

(Otwarcie mostu na Dniestrze.)

Halicz, d. 21. paźdz. 1858. Z pomiędzy 
wielu dróg komunikacyjnych, które powstały od 
czterech lat w wschodniej części Galicyi, ce- 
lujo droga bita z obwodowego miasta Stanisławo­
wa przez Halicz do Bursztyna na przestrzeni 5 mil 
prowadząca, doskonałem wykończeniem, a szczegól­
nie swą użytecznością. Łącząc się w Bursztynie z 
drogą eraryalną przez Rohatyn i Przemyślany do 
Lwowa prowadzącą, dawniejszą kommunikacyę mię- 
dzy Lwowem i Stanisławowem, a tem samem i mię­
dzy Czerniowcami przez Stryj i Podgórze karpackie 
prowadzącą—prawie o pięć mil skraca. Lecz zu­
pełnej użyteczności tej nowej drogi stał w Haliczu 
Dniester na przeszkodzie, gdyż przewóz promem 
niezawsze mógł być użyty.

Dopiero w roku 1857 powziął rząd zamiar 
usunąć niedogodności te, wybudowaniem w Haliczu 
stałego mostu na Dniestrze.

Pomysł ten zdawał się z początku dla trudno­
ści miejscowych ze względu na znakomite koszta 
do przeprowadzenia trudnym, albo przynajmniej 
dłuższego czasu wymagającym — lecz tu właśnie o- 
kazało się, ile przy gorliwem poświęceniu się mie- 

roskop doskonałości, zwracamy uwagę na to, czego 
brakuje.

P. Kaliciński miał właściwą sobie rolę, ode­
grał ją żywo i prawdziwie. Miny i giesta radzili­
byśmy trochę mieć więcej w swojej mccy, Prze 
kraczają one czasem granicę ostateczności.

P. Woźniakowski w roli Augusta, uczynił z 
siebie co mógł. Niewdzięczna to rola, o nieczynna, 
nic prócz gry uczucia; niedzi^1110/ ••6 przeto, że 
niemógł zbyt korzystnego rro k wrażenia. Najlepiej 
udawało się roztargnienie-

P. Hubert był z powierzchowności wcale nie­
złym pułkownikiem. Nietyle szczęśliwym był w grze 
samej, szczególnie w scenach niemych, a przypadło 
mu na nieszczęście parę takich scen. Wtedy bywał 
giest zbyt jednostajny, gI01 i miny świadczyły, że 
za mało się przejął swoją rolą, za mało był zajęty 
(wojem zadaniem.

R°la p. Zaleskiej, Zosia, zbyt mała, by w niej 
się odznaczyć, odegrana dobrze — są to role naj­
właściwsze dla niej.

Z pojedynczych scen bardzo dobre wrażenie 
Zrobiły egzamin ojca z Karoliną i wszystkie sceny 
Starej ciotki. Dwie sceny, gdzie się szarpią o bie­
dnego Augusta, były trochę nadto gimnastyczne.

W ogóle winniśmy oddać sprawiedliwość tak 
sztuce, jako i grze, że należały do lepszych — ma 
czej nie wdalibyśmy się w rozbiór tak
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szkańców dla dobra ogółu dokazać można, — gdyż 
ledwie rok od powziętego zamiaru upłynął, a już 
przeciwległe brzegi Dniestru olbrzymim mostem po­
łączone widzimy, któren to most według zdania zna 
wców celuje nad innemi w naszym kraju koronnym 
isłniejącemi.

J. Ex. Namiestnik, do którego miasto wysłało 
do Lwowa deputacyę, i który czynnie zajął się wy­
stawieniem tego mostu, przybył na uroczystość o- 
twarcia mostu i odsłonięcia pomnika na cześć J. 
Excelencyi postawionego. J. Exo. udał się zaraz po 
przybyciu swojem do kościoła, a ztamtad śród mnó­
stwa ludności wszystkich klas i urzędów, do mostu. Po 
poświęceniu mostu przemówił ks. Antoni Mogilnicki 
z Komarowa; a przy odsłonięciu pomnika ks. Klo- 
son dziekan stanisławowski. Na obie przemowy ra­
czył J. Exc. bardzo uprzejmie odpowiedzieć. Przy 
tej sposobności wyprawiło miasto Halicz festyn dla 
ludu.

Część urzędowa.
Na przedsiębranem 30go października 1858 llgiem 

losowaniu obligacyj indemnizacyjnych lwowskiego okręgu 
administracyjnego, wyciągnięte zostały następujące kate- 
gorye i numera obligacyj:

22 sztuk po 50 zlr. z kuponami, a mianowicie:
Nr. 961. 965. 1020. 1226. 1266. 1374. 1382. 1424. 

1612- 1906 . 2005. 2085. 2145. 2343 . 3066. 3226. 3598.3624 
3672. 3831. 4007. i 4181.

73 sztuk po 100 zlr. z kuponami, a mianowicie : 
Nr. 783, 843, 979, 1128, 1270, 1450, 1691, 1919, 

1992, 2057, 2107, 2326, 2663, 2705, 3527, 3790, 4083, 4538 
4834, 4988, 5692, 5917, 6162, 6282, 6470, 6725,6729,6960, 
8278, 8420, 8794, 8891, 9562, 9976, 9984, 9990, 10.406,
10.969, 11.134, 11.138. 11.576, 11.698, 12.156, 12.519,
12.627, 12.661, 12.828, 13.396, 13.609, 13.750, 13.963,
14.025, 14.068, 14.089, 14.108, 14.269, 14.556, 14.681,
14.761, 14.878, 14.999, 15.563, 15.897, 15.936, 16.108,
16.209, 16.23 i, 16-276, 16.291, 16.437, 16.515, 16.582 i
16.613.

34 sztuk po 500 zlr. z kuponami, a mianowicie:
Nr. 8, 53, .71, 252. 542, 761, 989, 1112, 1163, 1328, 

1379, 1435, 1766, 1852, 2192, 2193, 2390,2520,3047, 3205, 
3208, 3250, 3472, 3547, 3600, 3648, 3750,3914, 4255,4359, 
4387, 4407, 4424 i 4520.

66 sztuk po 1000 ztr. z kuponami, a to:
Nr. 9, 34, 63. 225, 274, 489, 549, 639, 718, 784, 

826, 894, 965, 1281, 1339, 1504, 2187, 2259, 2264, 2377, 
2653, 2706, 2791, 2863, 2879, 3270, 3274,3312,3426, 3455,
3850, 4237, 4493, 4774, 5043, 5136, 5186, 5536,6033, 6545,
6936, 7268, 8343, 8391, 8536, 8598, 8630, 8635,8742, 8791,
9208, 9209, 9341, 9611 9698, 9973, 10.333, 10.42, 510547,
10.707, 10.760, 10.904, 11.321, 11.500, 11.648, i 12.109

8 sztuk po 5000 ztr. z kuponami, a mianowicie:
Nr. 401, 932, 1127, 1130, 1246, 1248, 1264, i 1286. 
5 sztuk po 10.000 ztr. z kuponami, a to:
Nr. 76, 440, 1372, 1399 i 1496
27 sztuk lit. A„ a mianowicie:
N, 4 na 100 ztr., N. 329 na 300 złr., N. 421 na 

1990 ztr., N. 580 na 90 ztr., N. 731 na 50 ztr., N. 863 na 
450 ztr., N. 1041 na 800 ztr., N. 1062 na 50 ztr., N. 1068 
na 570 ztr., N. 1102 na 1100 ztr., N. 1111 na 2200 ztr., 
N 1240 na 6200 ztr., N. 1270 na 2200 ztr., N. 1459 na 
50 ztr, N. 1615 na 2500 ztr., N. 1635 na 640 zlr., N. 1845 
na 2500 zlr., N. 2300 na 2360 ztr., N. 2506 na 50 ztr., 
N. 2524 na 17200 ztr., N. 2538 na 50 zlr., N. 3040 na 50 
ztr.; N. 3139 na 1300 zlr, N. 3438 na 50 zlr., N. 3551 
na 60 zlr., N. 3809 na 1500 itr., i N. 4105 na 1000 zlr.

Nakonieo obligacyę N. 233 na 10.000 z kuponami z 
częściową kwotą 9200 zlr. m. k.

Cala wylosowana kwota wynosi 236.010 ztr. m. k.
Powyższe obligacyę indemnizacyjne wypłacane będą 

gotówką w przypadających na nie kwotach kapitału w wa­
lucie auslryackiej zacząwszy od 1. maja 1859 , z zachowa­
niem istniejących w tyrn względzie przepisów w c. k. ka­
sie funduszów indemnizacyjnych we Lwowie, która też na 
niewylosowaną część obligacyi N. 233 na 10.000 ztr. z ku­
ponami, wystawi odpowiedne nowe obligacyę.

W ciągu miesięcy lutego, marca i kwietnia 1859 
będzie też c. k. uprzywil. austr. bank narodowy w Wie­
dniu eskontować te wylosowano obligacyę. Przytem ostrze­
ga się właścicieli wylosowanych do spłacenia obligacyj in­
demnizacyjnych, że z dniem zapadnięcia ich ustaje prawo 
oprocentowania, a gdyby mimo to kupony takich wycią­
gniętych splatnych obligacyj w c. k. uprzyw. austr, ban­
ku narodowym wypłacone lub w ogóle z wylosowanemi 
obligacyami złożone niezostaly, będą wszelkie podniesione 
kwoty procentowe w swoim czasie odciągnięte od kapitału.

Z c. k. Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych.
Lwów, 30. października 1858.
Kraków 30 października. W skutku odbytego w 

dniu dzisiejszym losowania obligacyj indemnizacyjnych, 
wyciągnięte zostały numera: Din W. Ks. Krakowskiego", 
Na 5000 zlr. Nra: 22 i 39. Na 1,000 złr, Nra: 44, 89, 139, 
343. Na 100 złr. Nra: 1, 5, 33, 101, 238, 366, 397, 602, 
672—Dla Galicyi zachodniej-. Na 10.000 złr. Nra. 49, 149, 
325, b02. Na 5,000 złr. Nra. 89, 654, 670, 683, 745. Na 
1,000 zlr. Nra. 130, 270, 324, 251. 381, 510,804,887, 908, 
1,078, 1,222, 2,116, 2,145 , 2,216, 2,379, 2,814, 2,964,3144, 
3.385, 3,587, 3,757, 3,768, 4.367, 4,413, 4,456, 4,501, 4,590 
4,592, 4,899, 4,953, 4,972, 5,055, 5,059, 5,418, 5,628, 5,718 
5,752, 5,822. Na 500 zlr. Nra. 10, 155, 645, 739, 856, 
879, 999, 1.478, 1,644, 1,763, 1,844, 2,069, 2,203, 2,262, 
Na 100 złr. N. 18. 287, 567, 689, 1,376, 1,948, 2,201, 2427 
2,704. 3.255, 4,025, 4,039, 4,105, 4,304, 4,390, 4,453, 4,517 
5,206, 5,220, 5,324, 5,566, 5,601, 5,661, 5,846, 5,999, 6,161 
6,280 6,365, 6,422, 6,556. 6,773, 6,833, 6,959, 7,111, 7,248, 
7,331, 7,381. 7,544, 7,739, 7,83), 7,861, 7,892, 8,007,8,123 
8.318, 8,490. 8,592, 8,680, 9,160, 9,188, 9,256, 9,309, 9,632 
9.669, 9,712, 9,745, 9,749. Na 50 zlr. Nra, 575, 714, 749, 
847, 1,066, 1,413, 1,481, 1,680, 1,685, 2,017, 2,437, 2,519’ 
Prócz tego wylosowane zostały obligacyę z literą A. Ner 
632 na 12,500 zlr., Ner. 1,700 na 6,610 zlr., Ner. 1,113 na 
3,030, Ner 361 na 1850 ztr., Ner 986 na 1,100 złr.; Ner 
1,374 na 1050 ztr., Ner 1,159 na 220 złr,, Ner 1,728 na 90 
tir., Nra 277, 575 i 1967 na 80 złr., Ner 118 na 60 złr. i 
Nra 1,066, 1,685 i 2,017 na 50 zlr.

* C. k. ministerstwo oznaczyło należytość za konie 
pocztowe od dnia 1. listopada b. r. następnie:

W okręgu krakowskim od jednego konia przy po­
czcie pojedynczej 1 zł. 4 kr austr.; w okręgu lwowskim 
i czerniowieckim po 98 kr. austr.

Ustawa względem uzupełnienia armii.
Odobrowolnem odnowieniu służby wojskowej.

(Ciąg dalszy.)

Rozdział siódmy.
g. 39. Kto przepisany czas służby (g. 6) ukończył, 

oraz dobrze się sprawował i zdolnym jeszcze jest do służby 
wojskowej, temu -wolno będzie i nadal pełnić takową za­
miast przejścia do rezerwy nawet nad czas tejże, od roku 
do roku, lub przez ciąg nieokreślony.

§. 40. Ogólne zastępstwo we wojsku, tudzież szcze­
gólnie między braćmi pozoslaje w mocy wedle przepisu 
z dnia 21. lutego 1856.

Rozdział ósmy.
O kosztach uzupełnienia wojska.

§. 41. Koszta znajdowania się przy losowaniu i 
odstawie ponosić będzie do tego obowiązany; niemajętni 
ze strony gminy wspierani być winni, na którą też i koszta 
podróży przełożonego gminnego i urzędowego konwoju u- 
legających dostawie z powodu uzupełnienia przypadają.

Koszta podróży pod superrewizyę podciągnionego, 
jako też konwoju jemu dodanego ponosić będzie skarb 
państwa.

Wszelkie inne koszta uzupełnienia wojska opędzone 
być winny wedle zasad istniejących dla czynności urzędo­
wych władzy dotyczącej.

Rozdział dziewiąty.
O dymisyi z wojska.

g. 42. Dymisya z wojska miejsce mieć winna za­
raz po ukończonym prawnym ciągu służby, a to wedle 
przepisów w tej mierze dla wojska istniejących; w razie 
wojny dymisya w powszechności nie znajduje miejsca, 
chyba tylko za rozporządzeniem najwyzszem.

Przed ukończeniem czasu służby dymisya bez zło­
żenia taksy uwolnienia, względem czego przepis w §. 40. 
przytoczony za prawidło służyć ma, dozwoloną będzie 
tylko:

u) W razie odstawy wbrew przepisom wykonanej;
fc) gdy ojciec lub opiekun małoletnego ochotnika 

reklamacyę czyni pierwszy przed instancyą swoją, drugi 
przed władzą opiekuńczą, przeciw jego wstąpieniu do 
wojska bez zezwolenia swego w eiągu miesięcy trzech li­
cząc od dnia, w którym mu wstąpienie takowe i termin 
doreklamacyi przyslużający wiadomym został;

e) w razie nastąpionej niezdolności służbowej, uchy­
lić się niedającej;

d) gdy żołnierz przyjdzie w jeden ze stosunków, 
w gg. 13. liczba 1, 2, 3, tudzież 21 liczba 18, 19 wska­
zanych ; nakoniec

e) dla odstawionego tytułem następnika, który jako 
taki był zanotowanym (g. 34), skoro ten, z powodu któ­
rego nieobecności odstawa zastępnika miejsce miała, w 
ciągu czterech miesięcy, licząc od dnia odstawy, do woj­
ska wstąpił.

Gdyby w którym okręgu losowania kilku następni* 
ków za nieobecnych odstawie ulegających było odstawio­
nych i tym tytułem zanotowanych, wówczas przy później- 
szem do wojska wstąpieniu miejsce mającem w ciągu 
czterech miesięcy ze strony któregokolwiek z indywiduów, 
odstawie ulegających, prawo mieć będzie do dymisyi ten 
z następników, który wcielonym został z najwyższym nu­
merem losu.

g. 43. W przypadkach a) i c), gdy zarazem nie- 
wątpliwem się wykaże, iż niezdolność już w czasie wcie­
lenia zachodziła, jeżeli od chwili tegoż nie upłynęło mie­
sięcy trzy, odstawiony być winien najbliższy uzdolniony, 
który pierwej odpad! jako nadliczbowy.

Jeżeli zaś dymisya dopiero po trzech miesiącach 
miejsce miała, wówczas brak ten zastąpionym będzie do­
piero przy następującem uzupełnieniu wojska.

Ci, na których przy odstawach takowych wina cięży, 
złożyć mają do skarbu państwa za koszta na dymisyowa- 
nego poniesioną kwotę pauszalną złotych reńskich waluty 
austryackiej dwadzieścia jeden, nadto podlegają szczegól­
nej karze, jaka na nich przypadnie wedle ustawy karnej 
albo przepisów służbowych.

Kto przez nieprawną odstawę bez własnej winy 
szkody doznaje, prawo ma żądać wynagrodzenia od tych, 
którzy w tern winę mają.

We wszystkich innych przypadkach dymisyi nie ma 
miejsca ani zastąpienie dymisyowanego ani też wynagro­
dzenie kosztów dla skarbu państwa. (Dok. n.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* D. 15 listop. r. b. oddaną zostanie obrotowi pu- 

blicznemu kolej żelazna na przestrzeni między Dębicą i 
Rzeszowem ze stacyami w Ropczycach, Sędziszowie, Trzcia- 
nie i Rzeszowie.

• W Polsce w wielu okolicach wzięto się do zbie- 
rania żołędzi, która w tym roku obficie zarodzila, dla uży­
cia jej na paszę, doskonale bowiem zastąpić może karto­
fle i plewy zbożowe dia trzody chlewnej i dla drobiu, a 
zmielona na osypkę, podawaną być może i bydłu rogatemu.

’ Gazeta Poznańska donosi z Inowrocławskiego: 
Około ś. Michała r. b. spadla u nas mgła, która wszystkie 
pastwiska jakąś białą materyą okryła. Pasące się bydło 
poczęto się wzdymać. W skutek tego dociekano przyczyn, 
i za pomocą mikroskopu pokazało się, iż ta biała malerya 
były to same grzyby na roślinach. Nie dość przeto, że go­
spodarz zewsząd przyciśnięty niepomyślną losu koleją, ale 
ciągle wystawiony na walkę z naturą, która urąga jego 
rozumu zachodom.

' Rząd rosyjski zatwierdził Towarzystwo komisyjne 
i handlowe dla Podola i Ukrainy, oraz żeglugi parowej na 
Dnieprze i Bohu. Celem pierwszego jest, wprost z pier­
wszej ręki odbieranie w komis lub zakupywanie płodów 
surowych od producentów, i sprzedawania takowych za 
granicę, a zarazem załatwienie przewozu. Towarzystwo to 
rozpocznie swoją czynność z kapitałem 20 milionów rs., 
rozdzielonym na 20.000 akcyj każda po 1000 rs. Nieda­
wno zawiązane Towarzystwo drugie zabezpieczenia ognio­
wego, zaczyna rywalizować z dawniejszem (z pierwszemi) 
i właśnie wydało odezwę, ze odtąd przyjmuje zabezpie­
czenia na wszelkie rodzaje własności po znacznie zniżo­
nych cenach.

* Z Tryestu piszą pod d. 28. paźdz.; Z Lombar­
dy! wywożą stare cwancygiery do Francyi, gdzie je mie- 
niają za napoleondory, w której też monecie prawie wszy­
stkie kontrakty pozawierano. Nowe ćwierćreńszczaki zaś 
wysyłają do Lewanty, gdzie przyjmują takowe w wartości 
cwancygiera.

* Cena chmielu Żackiego na d. 20 paźdz. cetnar 
200 zlr. m. k.

* W Wiedniu ustanowiono z d. 1. listop. cenę 
mięsa w nowej monecie funt wied. 26 n. krajcarów.

* Ołomuniec d. 20 paźd. znajdowało się na targu 
409 sztuk wołów, za które płacono po 56 do 80 zlr. mk. 
Dla braku kupców kilka partyj zostało niesprzedanych.

Kronika.
Nowa waluta weszła już w kurs, i podwyż­

szyła nienaturalnie wszystkie ceny; nienaturalnie, bo już 
dnia 2go b. m , kiedy stosunkowa wartość obu walut, cho­
ciaż ze stratą posiadających zdawkową monetę konw., już 
powinna się była wyrównać, powinny były wrócić i ceny 
z końca października. Przyczyną trwania tej drożyzny jest 
zła wola sprzedających i nieporadność lub lekkomyślność 
kupujących. Przezorność i upór kupujących powinny te­
mu złemu zaradzić radykalnie, Z urzędową tabelą w ręku 
lub pamięci można tych oddać na policyę , którzy przy 
zdaw-aniti chcą oszukiwać. Tyczy się to mianowicie we- 
kslarzów, którzy szóstaki srebrne ściągają po 5 kr. m. k. 
Powinnością jest każdego, takich oszustów bez miłosier­
dzia oddać karze doraźnej. Te zdzierstwa starozakonnych. 
szynkarzy, piekarzy i innych przekupniów, dotykają okro­
pnie klasy najliczniejszej a najbiedniejszej, u której różni­
ca kilku krajcarów codziennie, może w końcu miesiąca 
sprowadzić nędzę, bo krajcar jest podstawą jej zarobku 
i życia.

Szczególnie potrzebne są urzędowe taryfy, 
którychby się każdy mógł trzymać, i zniesienie tych 
ułamków, które poprzyczepiane do krajcarów powo­
dują wielką stratę — a pólkrajcarów jest brak zupełny.

Miło nam było przytem widzieć, jak p. Doms bie­
gał nieustannie do wszystkich swoich składów mąki i pie­
czywa i zapobiegał, aby niewprawność lub zła wola ko­
misantów jego nie wyzyskiwała kupujących. Przytem pan 
Doms 2'| funtowe bochenki chleba daje po II kr. austr., 
podczas gdy inni sprzedają po 14’|, kr. austr.

Milej by nam było jeszcze widzieć, aby wszyscy 
piekarze go naśladowali, i by ustala już ta pogłoska, ja­
koby niektórzy konkurenci p. Domsa przez zaufanych jego 
chcieli go przeciągnąć do siebie, aby zmniejszył wagę 
chlebów, jeśli ceny nie chce podnieść.

Nie wiemy jeszcze, co słychać na prowincyi; a 
szczególnie po wsiach o nowej walucie. Będzie tam nie­
zawodnie większa jeszcze nieporadność prostego ludu, i 
łatwiejsza jeszcze sposobność najohydniejszego korzysta­
nia dla brodatych bankierów wiejskich. Piękny czyn miło­
ści bliźniego zrobi każdy, kto ten ślepy i tyle od tych 
bankierów zawisły lud w tej sprawie oświeci.

Naprzeciw tak zwanej małej kasami na żólkiewskiem 
znaleziono trupa uduszonego, w cienkiej koszuli. — Już 
nieraz naslępywaliśmy na niedostateczne oświetlenie, mia­
nowicie na żólkiewskiem; a kto wie, czy ono się nie przy­
czyniło do śmierci nieszczęśliwego. Obok tej kasami jest 
targowica końska, ogromny plac kwadratowy; przezeń 
prowadzi ścieżka na Kulparków, a niema na środku ani 
jednej lampy.

Przybędzie temi dniami pan Bicbtemann z gabi­
netem m i k r os k o p i c z n y m i panoramą widoków. 
Mikroskopy mają powiększać 3 miliony razy.

W Corkowni i Roztoczkach w Stryjskiem porwały 
wilki dwoje dzieci. Cóż to będzie w zimie! Gromadne 
obławy nie wiele mogą pomódz. Gdyby było w każdej 
wsi kilku dobrych myśliwych, o których u nas nie trudno, 
i kilka strzelb, toby się skuteczniej zapobiegło przestra. 
szającemu w ostatnich latach rozmnożeniu wilków nie 
tylko w górach, ale i na równinach.

Ze pedagogia może być nawet rozrywką, dowodzi 
nam pewien obywatel nie daleko Lwowa, któremu akade­
mia smorgońska przysłałaby była biret doktorski. Bawiąc 
się wychowuje on młodego niedźwiedzia. Biedny uwiązany 
uczy się lekcyj swoich, którą mu obywatel wpaja ważnym 
kosturem — a gdy jako potomek kudłatych wtadzców na­
szych puszcz i połonin oburzy się i odmruknie, wtedy pan 
jego przynosi z kuchni rozżarzoną łopatkę żelazną, i z u- 
śmiechem rozkoszy a powagą pedagoga wtyka ją w pa­
szczę bezbronnego więźnia... I co za cel? Oto biedny 
zw ierz nauczy się kilka sztuczek dla kaprysu pana! Wszak 
mamy prawa przeciw katowaniu zwierząt! Gdzież zresztą 
czucie?

Łazienki pod Warszawą, królewska budowa Stani­
sława Augusta a dziś rezydeneya carów, zgorzały. Szczę­
ściem pożar nie tknął dólnych sal, gdzie są ważne zabyt­
ki historyi i sztuki.

Przyjechali do Lwowa od dnia 3.—5. listop.
PP. Obniski W. z Złoczowa, Rosnowski F. Urzejo- 

wic, hr. Badeni A. z Przemyśla, Jełowicki T. z Rosyi, 
Miinter H. zWaniowa, Małecki K. z Skomoroch, Obertyński 
L. z Stronibab, Udrycki A. z Mostów, Zawadzki J. z Fir- 
lejówki, Starzyński B. zDerewni, hr. Łoś z Janowa, Reindl
A. z Wolicy., Biliński W. z Iwczy, Ujejski E. z Lubszy, 
Stecki A. zŚrodopolec, Strzembosz I. z Paryża, Zawadzki 
P. z Bełżca, Starzyński B. z Derewoi, hr. Lanckoroński T. 
z Poddubioc,, Zawadzcy S. I. z Szlachciniec, Szw-ejkowski 
L. Z Rosyi, Świerzawski A. z Sroczypiatyna, Kurowski Iz 
Krakowa, Bal F. z Tuligłów, Niewiadomski T. z Soposzy- 
na Bobrowski K. z Wiednia, Illiln M. z Wiednia, Janicki 
W.’ z Beska, Urbański R. z Przemyśla, Niezabitowski W. 
z Uherca, ks, Sanguszko W. z Tarnowa, Niemcewicz E. 
z Zagórza, Godebski J. z Krakowa, Ostrogracki B. z Ro­
syi, Szymanowski F. z Bobiatyna, Poniński B. z Rosyi, hr. 
Krasicki E. z Liska, Chojnacki A. z Gniły. Rubczyński M, 
z Uherca, Marmorosz J. z Kamionki.
Wyjechali ze Lwowa od dnia 3.-5. listop.

PP. Zawadzki N. do Bełżca, Stecki A. do Środopo- 
lec, Rubczyński M. do Uherec, Rojewski K. do Łopianki, 
Chojnacki A. do Gniły, Frank F. do Nahaczowa, Janicki 
W. do Beska, Pawlikowski E. do Rosolina, hr. Dziedu- 
szycki M. do Korniowa, Koszowski S. do Gwoźdzca, Ko- 
marnicki B do Sasowa, Pstrokowski J. do Kamieńca pod. 
Zgazdziński K. do Ulicka, Szumlański K. do Kuhajowa, 
Pasławski J, do Przemyśla, Kędzierski J. do Kuhajowa, 
Chłopicki A. do Gniły. Jaruntowski J. do Hermanowiec.— 
Terlecki F. do Woli Sokołowskiej, Szczepański K. do Lu­
bienia, Starzyński B. do Derewni, Strzembosz do Kamieńca 
podolsk., ty-. Lanckoroński T. do Poddubiec. Firich H. do 
Świdnicy, Zakaszewski M. do Gajów, Ujejski E. do Lubszy, 
br. Brunicki P. do Lubienia, Bal F. do Kulikowa, Godeb­
ski J. do Krakowa, Jasiński J. do Zablotowa, Niezabilow- 
ski W. do Uherec, Porowski J. do Wolina, Ostrogracki
B. do Krakowa, Ośmiałowski S. do Janczyna, Szwejkowski 
L. do Krakowa, Szwejkowski F. do Radruża.

Kurs Lwowski t dnia 4. listop
Dukat holenderski  
Dukat cesarski  
Rosyjski pól-iinperiał  
Rosyjski rubel srebrny  
Pruski talar kur. . ... , 
Polski kurant i pięciozłotówka  
Galicyjskie listy zastawne |  
Galie, obligacyę indemniz. > bez kuponu . . 
Pożyczka narodowa J

Mon. konw.
kr. 1 ztr.
4 33
4 35
7 56
1 31
1 27’/,
1 7

78 30
81 15
81 45

lin th Wiedeński z dnia 5. listop.

Pożyczka naród, z r. 1854 5% za 100 zlr.
. „ 1851 ser. B. 5% za 100 zlr.

Obligacyę długu państwa 5% za *90 zlr. , . .
delto 4’/, „ za 100 zlr. . .
detto 4»/o za 100 zlr. . . .
detto 3’/0 la 100 złr. . . .
detto 2«/, «/, la 100 złr. .

Pożyczka z losow. z r. 1834 za 100 złr. ....
, , „ 1839zal00zlr.....................
„ , , 1854 4% za 100 ztr. . . .

Obligacyę indemnizacyjne austry. za 100 zlr. .
„ „ galicyj. za 100 zlr. .

Akcye banku naród, za 1000 złr  
, tow. kred, na 200 złr  
n żegluj parowej na Dunaju 500 zlr ... 
„ kolei żelaznej północnej za 1000 zlr . . 

Promessy kolei żelaznej galicyjskiej za 100 zlr. 
Listy zastawne galicyjskie 4’/, za 100 .... 
Listy zastaw, banku n. 1. roczne 5’/, za 100 ztr.

delto delto 6. letnie » B „
detto detto 10. „ » » n w
detto z umorzeniem „ n » n » 

Losy Esterhazego za 40 zlr  
„ Salma za 40  
, Pallfyego za 40  
„ Clarego za 40 zlr  
, St Genois za 40 zlr  
„ Windischgrfitza za 20 zlr  
„ Waldsleina za 20 zlr  
„ Keglevicha za 10 zlr

Augsburg za 100 zlr. cwaocygierami  
Bukareszt za I zlr. a vista par  
Hamburg za 100 mark, banko  
Londyn za 1 ft. szterl  
Medyolan za 300 lire auslryackich  
Paryż za 300 franków  
Dukaty austryaekie •/«  
Korony  
Srebro ,............................ 

Wal. austr.
ztr. | kr.

86 60
— ■

86 50
— —
— —
— —
— —
— —
— —
115 u
— — —
85 50

989 —
244 50
528 —

1726 —
— —

_
86 —

— —
—
— —
— —
— —
— 1 —
— —
— —
— —
— —
— 1 —

1
87 80
15 05
77 70

102 35
— —

41 05
4 90

14 30

REAM0ŚC
do sprzedania

w BRZEŻANACH,
która zawiera w sobie:

/• Dom mieszkalny o sześciu pokojach z ku­
chnią i spiżarnią;

2. Domek mniejszy na tym samym dziedziń­
cu o trzech pokojach i kuchnią;

3. Stajnię i wozownię, do których przypiera.
4 Ogród i sad, zy, f).

prócz tego należy
5. pola ornego morgów trzynaście w blisko­

ści miasta Brzeżan położonych.
Ostatnia cena całkowitej tej realności wynosi 

sześć tysięcy złr. m. k. z wypłatą ułatwiającą — a 
to dla wieloletniej spadkobierczyni dwa tysięcy reń­
skich— resztę zaś cztery tysięcy dla dwojga mało­
letnich zostaną przy gruncie, aż pokąd one do wie- 
loletności nie dojdą, spłacić się mającemi procen­
tami rocznie po pięć od sta.

Każdy chcący kupić te realność, raczy się zgło 
sić listem frankowanym pod adresą: Paulina de 
Berres w Brzeżanach. (1—1.)

W y p r z e (I a ż.
Handel Antoniego Soehaka we Lwowie, w rynku pod 

Nr. 177 z dnia 1. września r. b. rozpoczyna wyprzedaż z 
wolnej ręki wszelkich na składzie zostających towarów, 
jt. papieru, potrzeb do pisania, rysowania i malowania o- 
brązów, ram bronzowych, takich listew i ozdób ze szkła 
dętego i taflowego, obić papierowych, slorów do okien 
cerat, zabawek dziecinnych ( rozmaitych innych towarów 
po najniższych cenach, do czego zaprasza niniejszem sza­
nowną publiczność. (8 — 10)

'■ Auf ein ganz schuldenfreies Haus, 
t? welches gerichtlich auf
I 10—12,000 fl. C.M. geschatzt wurde, 
| werden 5 —6,000 fl. C. M. aufzuneh- » 

men gesucht.
Das Nahere ist in Herm A. Mrozek’s Buch- ® 

5J hindlung in Lemberg Krakauergasse Nr. 67 ł 
S Stadt zu erfragen. (2—3). §

Wkrótce wyjdzie z druku
dzieło o

przez zaszczytnie znanego w tym zawodzie 
gorzelnika D. Schinelcn, 

z dodatkiem o robieniu suchych drożdży, roz­
maitych zacierów i innych sekretów gorzel­
nianych, tudzież różnych tabel rachunkowych, 
prowadzenie rejestrów i t. p. (2—3).

Józef Kuliński mieszkający za komo 
rą przy ulicy łyczakowskiej, pod N. 436‘/, 
uwiadamia szanowną publiczność, że

przyjmuje wszelkiego rodzaju POWOZY do re 
peracyi i przerabiania w jak najmodniejszym gu 
ście; przerabia także ze stojących należące resory, 
które nowym wiedeńskim wyrównywają — oraz 
przyjmuje i nowe obstalunki. (3—3).

 

Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnicki
 

Drukiem Kornela Pillera.


